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„Drwęca* wychodź! 3 razy tygodm we wtorek, czwartek ł aobotę rano, — 
Przedpłata wynosi dla abonentów miesięcznie z doręczeniem 1,20 zł. 

Kwartalnie wynosi z doręczeniem 3,59 tL

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet

!5 l l i j
Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na stronie 6-łamowe] 15 gr, 
na stronie 3-łamowej 50 gr, na 1 stronie 60 gr. — Ogłoszenia drobne: Napisowe 
słowo (tłuste) 30 gr każde dalsze słowo 15 gr„ Ogłoszenia zagram 100% więcej.
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Deklaracja Rady Społecznej przy 
Prymasie w sprawie gospodarki 

narodowej.
R ada S połeczna p rzy  P rym asie  Polski

ogłosiła następującą deklarację w sprawie uwłasz- 
cstni.4 pracy :

P ro le ta ry zm .
I. Rozdział dochodu w polskim gospodarstwie 

narodowym nie czyni zadość w dostatecznej mierze 
zasadom sprawiedliwości społecznej, powodując 
przez to rozpowszechnienie się proietaryzmu.

II Zjawisko proietaryzmu polega na n iedos­
ta tecznym  zasp o k o jen iu  p o trzeb  gospodar 
czych oraz niepewności warunków życiowych pra 
cewnika i jego rodziny. Proletaryzm warstw 
pracujących stwarza z nich elem ent podatny dla 
wszelkich ruchów rew o lucy jno-socja lnych , 
a zwłaszcza dla agitacji k o m u n is ty czn e j.

Przyczyną proietaryzmu je s t: t) z b y t n iski

R obotnicy ro ln i.
VI. Samodzielne warsztaty pracy dla robot­

ników ro ln y ch  stanowi obecnie Inw en­
ta rz  żywy oraz corocznie w ydzielane dz iałk i 
ziem i.

Spółdzielczość.
VII. C elem  zw iększenia d ro b n e j w y tw ó r­

czości i poprawienia warunków jej rentowności 
należy rozwijać w tej dziedzinie organizację spół­
dzielczą w zakresie handlowym 1 kredytowym.

W alka z e ta tyzm em .
VIII. Nadmierna etatyzacja ubezpieczeń spo­

łecznych orowadzi do biurokratyzacji tt j insty­
tucji. Reforma ubezpieczeń społecznych winna 
iść w kierunku związania tej instytucji z samo­
rządem zorganizowanych zawodów. Należy rów-

| nieź zwrócić szczególną uwsgę w tym zakresie na 
• kwestię upow szechnien ia  k ap ita lizo w an ia
re n t.

K orporacjonizm .
IX. Zapewnienie każdem u pracow nikow i 

dostatecznych  środków  nie tylko dla zaspokoję-
poziom  niektórych grup płac, b) brak rozpow - \ nja „gonieczneśd życiowych i potrzeb pewnej j

I*? A At\i a *1szech n len ia  w łasności dochodow ej (lub przy­
najmniej dóbr kapitałowych), c) niedostateczny j 
ogólny poziom rozwoju wytwórczości.

Upow szechnić w łasność.
III. W tym stanie rzeczy należy przypomnieć j 

k a to lick ą  naukę spo łeczną , która jako wara- £ 
nek usunięcia proietaryzmu wskazuje zapew nie- | 
n ie  pracow nikom  w nsjszczuplejszych choćby I 
granicach własnoś i. Należy dążyć do tego, „żeby J 
pracow nicy pom nożyli sw e  m ien ie  przez | 
oszczędności, żeby nim rządząc, rozsądnie ułatwili | 
sol ie i zab ezp ieczy li z a sp o k o je n ie  po trzeb  j
rod z in n y ch , a wreszcie, żeby, wyzwoliwszy się i . . . .  _ . 
z niepewności warunków życia p ro le ta riack ieg o , | Warszawa. Komisja budżetowa Sejmu roż­
nie tylko mogli oprzeć się bieżącym trudnościom, I poczęła prace nad preliminarzem budżetowym na 
ale i pew ność posiąść, że umierając, zostawią \ przyszły. W^nb. środę rozpatrywano budżet 
swoich bliskich z odpowiednim zaopatrzeniem

godności”, ale umożliwienie mu także wzniesienia g 
się „na wyższy” stopień dobrobytu i kultury 
(Qaadr. A nm ) może nastąpić jedynie w ustro ją  
k o rp o racy jn y m , którego główne zasady Pius XI 
wskazał w encyklice CJuadrsgesimo anno.

Z komisji budżetowej 
Sejmu.

O brady  nad bu d że tem  Prezydium  R ady  
M in istrów .

(Quad. Anno).
Sam odzielne w a rsz ta ty .

IV. Celem stworzenia warunków dla uwłasz*
ezenia pracy najemnej należy zwłaszcza: a) two*
rzyć i popierać zw iązki zaw odow e p racow ni­
ków  ; b) popierać w granicach możliwości technicz­
nych organizacje samodzielnych w a rsz ta tó w  
rzem ieśln iczych  oraz rozwój d ro b n eg o  kuplec- 
tw a  ; c) dążyć do u pow szechn ien ia  p łac  r o ­
dzinnych, jak również podniesienia skali zarob­
ków i ograniczenia czasu  p racy  odpowiednio 
do wymagań rentowności przedsiębiorstwa i zdol­
ności wytwórczej pracownika; d) wyposażyć w 
miarę możności pracowników wielkich zakładów 
wytwórczych w parcele  g ru n to w e  lub przynaj­
mniej ogródki d z ia łk o w e  i w łasne  d o m y ; e) 
dążyć do zniesienia systemu koszarowego m iesz­
k ań  robo tn iczych  na rzecz jedno lub paroredzin, 
domów z ogródkami, w wypadkach, gdy po­
mieszczeń dostarcza pracodawca; dążyć do możli­
wie wielostronnego p rzy g o to w an ia  fachow ego  
pracowników, celem zabezpieczenia ich przed 
niebezpieczeństwem bezrobocia branżowego; g) 
podjąć starania w kierunku częściowego usam o 
d z ie ln ie n ia  ro b o tn ik ó w  przez' tworzenie dla 
nich dodatkow ych  ź ró d e ł zarobkow ych .

R ozdzia ł dochodu.
V. Rozdział k a p ita łu  od pracy, jaki ze 

szczególną jaskrawością występuje w wielkich 
zakładach wytwórczych, może być złagodzony 
przez dopuszczenie pracow ników  do udziału  
w zarządzie, w łasności i zyskach przedsię­
b io rs tw a .

Spośród wszelkich form udziałn pracowników 
w własności przedsiębiorstwa za najbardziej ko­
rzystny należy uznać system p rzym usow ej 
oszczędności na zakup akcji przedsiębiorstw a. 
Celem uniknięcia przedwczesnej sprzedaży winny 
być one umieszczone na zablokowanym  rachnn- 
ku pracownika i wydawane tylko zgodnie z pla­
nem oszczędnościowym pod kontrolą zorganizo­
wanego zawodu.

I Prezydium Rady Ministrów
Awanse urzędnicze, jakie przenrowadzone 

( były w ciągu pierwszego kwartału 1938, objęły 
Ś 44 tysiące osób. Nie obejmują one nauczycieli,
I których awans opiera się na zasadzie autom*tycz- 
5 nej, a których awansowało w styczniu 1939 — 

1.437. 1 kwietnia 1939 awansować będzie ponadto 
35 tys. pracowników państwowych.

Akcja oddłużeniowa funkcjonariuszy państwo­
wych, rozpoczęta w r. 1936, została ukończona 
i objęła 17,637 osób. Użyczono im pożyczek w 
wysokości 14 milionów złotych. Niezależnie od 
tego pożyczek państwowych udzielftno na cele 
popierania motoryzacji, to jest ua zakup samo­
chodów, motocykli itp. Zezwolono również na 
korzystanie z zaliczek pracownikom kontraktowym. 
Zaliczek udzielono na sumę 32 milionów zł.

Co do zatrudnienia młodzieży w urzędach 
i przedsiębiorstwach państwowy' h, to w r. 1939 
kończy studia akademickie 5 876 osób. Roczny 
zaś ubytek urzędników z wyższym wykształceniem 
wynosi około 700. Studia średnie kończy około 
22 ty s iące , a roczny ubytek urzędników ze śre­
dnim wykształceniem wynosi około 800 osób. 
Społeczeństwo zatem musi się zdecydować na 
kierowanie młodzieży do życia gospodarczego.

Em erytów , zatrudnionych w charakterze pra­
cowników kontraktowych było ua dzień 1.10. 1938 
— 2 726, w tym 1.033 oficerów i 504 podofi­
cerów.

S p raw y  m n ie jszośc iow e w  dyskusji.
W dyskusji p. C eiew icz (Ukrainiec) pod­

kreślił, że do zakresu działań Prezydium Mini­
strów należy ustalenie ogólnych zasad polityki 
państwowej, a tymczasem sprawa ukraińska w 
Polsce utknęła na martwym punkcie. Obecnie po 
obu stronach istnieje zadrażnienie. Pierwszą 
więc zasadą musi być traktowanie narodu ukra­
ińskiego na wszystkich terytoriach ukraińskich w 
obrębie państwa polskiego (głosy: „Nie ma tery­
toriów ukraińskich w  pań stw ie polskim i")

P. Ceiewicz: Mam na myśli ziemie, na któ­
rych Ukraińcy stanow ią w ięk szość  i duży 
procent.

Drugi Ukrainiec pos. S krypnik  w niemni '  
napastliwej co p. Ceiewicz farmie domagał si 
„praw dla mniejsześ i ukraińskiej”.

Zyd M incberg.
Przedstawiciel mniejszości żydowskiej, p. 

M incberg, u sk a rża ł s ię  na rząd , że „popiera 
organizacje, dążące do usunięcia  Żydów  i o le  
r e tg n je  na z s jś  la  żydow skie n a  w yźssycb 
uczeln iach”. Według niego emigracja Żydów 
z Polski byłaby sklu&ina dopiero po uzyskaniu 
przez Polskę kolonii.

W kem u przedpołudniowego posiedzenia 
p. premier Składkowski, przeprosiwszy posłów, iż 
w „porze obiadowej częstuje ich mówką“, odpowie­
dział na różae kwestie podjęte w dyskusji. M. in. 
stwierdził, że ńie może odpowiedzieć p. Ct łowi­
czowi i odpowie mu dopiero jutro (przy budżecie 
MSZ). Przygotuje się na to w ciągu nieprzespa­
nej nocy. Premier jednak zaznaczył, iż posłowie 
Ufcrsińcy szukają tam wszędzie Usraińców, gdzie 
ich nie ma.

Premier następnie obiecał, że w dodatkach 
filmowych PAT’<* ilość „meloników“ będzie ogra­
niczona do minimum. Na zakończenie zaś pod­
kreślił, że nie ma posiedzenia Sejmu, by nie wy­
płynęła kwestia Żydów. P. Mmcbergowi oświad­
czył, że co się tyczy rzekomego gnębienia Żydów 
w Polsce, odpiera ten zarzut nie słowem, lecz 
f ktem. Otóż Żydzi se wszystkich niemal państw 
ościennych, jak Czecho S!owacji, Węgier, Niemiec, 
usiłują dostać się do Polski.

je ż e l i  pytam , dlaczego chcą s ię  d o s tać , 
odpowiadają: niech pan n as  w puści na dwa,
trzy tygodnie, my chcemy tylko w tej atmosferze 
polskiej odpocząć, odetchnąć i późn ej wyjedziemy 
ao Afryki, czy to do Brazylii, czy j.dzie pan chce. 
Ci ludzie chcą dwa, trzy tygodnie pobyć w tej 
atmosferze porządku, gdzie^nie im nie grozi, chcą 
odoocząć i potem wyjecheć. To są f 'k ty . Setkom 
ludzi odmawiam, bo nie mogę pozwolić, a je żeli 
ci ladzie biedni dążą do Polski, jak do Mekki, by 
choćby parę tygodni w niej przebyć, to dlaczego 
pan o tym nie mówi, dlaczego pan świadomie mówi 
co innego.

Czy zmiana ordynacji wyborczej 
do samorządów ?

Jak wiadomo, przy grudniowych wyborach do 
rad miejskich Ozon poniósł zdecydow aną  k lęskę. 
Widocznie pod wpływem tejże ostatnio nad debatą 
komisji budżet. Min. Spraw Wewn. poseł Browiń- 
ski — ozonowiec - -  wystąpił z propozycją, aby 
zmienić ordynację wyborczą w tym sensie, by 
część radnych — zamiast ich wyboru — miano­
wały władze. W ten sposób — oczywiście Ozon 
mimo klęski mógłby w k a ż d e j ra d z ie  uzyskać 
sztuczną w iększość i decydującą odgrywać w sa­
morządach rolę. Ale napewno uchwalenie takiej 
ordynacji wyborczej przez Ozon jeszcze bardziej 
pogłębiłoby przepaść między Ozonem a opozycją. 
Byłoby naprawdę wielce ciekawe, gdyby ten Sejm, 
który został obrany pod hasłem zmiany ordynacji 
wyborczej do Sejmu, rozpoczął od zmiany ordy­
nacji wyborczej do samorządów, która co dopiero 
przed kilka miesiącami została uchwalona, a która, 
jak udowadnia „Czas”, jest przecież dz ie łem  rzą­
du. Nic bodaj bardziej nie dowodzi przyznania 
się O zonu do  s w e j k lęsk i, jak ten pomysł posła 
ozonowego w sprawie ordynacji samorządowej.

W ybory g ro m a d z k ie  w  pow. leszczyńsk im .
Leszno. W dniu 9 bm. rozpisano wybory do 

rad gromadzkich na terenie powiatu leszczyńskie­
go. Wybory odbędą się w dniu 10 lutego rb.
Wybory grom adzkie w  pow. gnieźnieńskim .

Gniezno. Starosta powiatowy w Gnieźnie dnia 
11 stycznia rb. zarządził wybory do rad gromadz­
kich oraz wybory delegatów do gminnych kole­
giów wyborczych w gromadach nie posiadających 
rad gromadzkich. Wybory we wszystkich groma­
dach powiatn gnieźnieńskiego odbędą się 12 
lntego rb.



Z krwawej Hiszpanii.
J Padł ostatni punkt oporu czerw on ej Hiszpanii 

pod Tarragoną.
Bilbao. Wojska powstańcze zajęły we czwar­

tek po południu miasto Falset, ostatni ośrodek 
oporu wojsk barcelońskich na drodze do Tarra- 
gony. Wojska gen. Franco znajdują się już tylko 
o 10 mii od wybrzeża morza Śródziemnego.

Now e w yłom y w  cze rw o n e j lin ii o p o ru  
w K atalonii.

Ssragosa. Komunikat powstańczy potwierdza 
zdobycie miejscowości Fßlset, Agramunt oraz in.

» i douosi o wzięcia do niewoli około 1400 jeńców 
oraz znacznych zapasów sprzętu wojennego, m. in.

( jednej baterii dział, 10 i pół cm. czołga sowieckie 
go i magazynu amunuji. Podczas walk zestrzelono 
ośm czerwonych samolotów.

, W ojska pow stańcze ju t  w  Taragonle.
Wojska powstańcza na froncie północnym 

stale prą naprzód. Codopiero zdobyli miasto 
> Montblam hi i nadmorskie większe miasto Tortozę, 

a już przednie ich straże wkroczyły do Taragony.

O brady w R zym ie podobno nie daty  żadnego  
w yniku .

Rzym. W kołach dyplomatycznych i praso­
wych twierdzą, źe obecna wizyta angielskich mę­
żów stanu w Rzymie nie przyniosła żadnych kon­
kretnych rezultatów.

P rem ier C ham berlain u O jca św.
Rzym. 13 1. O godz. 1130 Chamberlain i oso­

by, towarzyszące im udały się do Watykanu na au­
diencję u Ojca św. Przed wejśdem do prywat­
nych apartamentów os pieski*, u Chamberlaina po­
witał mistrz Dworu Papieskiego, który następnie 
wprowadził go do biblioteki papieskiej, gdzie od­
była się audiencja, która trwała 20 minut. Po au­
diencji prem. przedstawił prem. Chamberlain 
Papieżowi min. H <1 f xa oraz członków swej świty. 
Około godz. 1 odbyło się w poselstwie brytyjskim 
przy Watykanie śniadanie z udziałem kard. Pa- 
cellie’go, kard. Pozzardo, jako b. delegata na ko­
ronacji króla Jerzego VI i innych dostojników 
watykańskich.

A nglia  I F ran c ja  n ie  dadzą  g w aran c ji
d la  now ych g ran ic  C zecho-Słow acji,

Paryż. Prasa paryska donosi, że w toku roz­
mowy Chamberlaina i Halifaxa z prem. Daladierero 
i min. Bonnetem poruszona została m. in. sprawa 
gwarancji francusko-angielskiej dla nowych granic 
Czecho-Słowacji.

Zdaniem dziennika „Oeuvre” udzielenie tego 
rodzaju gwarancji uznane zostało za czasowo nie­
aktualne.

W ęgry p rz y s tą p iły  do p ak tu  a n ty  
kom unistycznego.

Węgry uchwaliły przystąpić razem z Niem­
cami, Włochami i Japonią do paktu antykomu­
nistycznego. Niemieckie pisma piszą, że jest jasnym, 
iż w ten sposób Węgry pośrednio zrezygnowały 
ze wspólnej graDicy z Polską.

Min. R lbben trop  w  W arszawie.
Warszawa. Pan minister spraw zagranicznych, 

Józef B**ck zaprosił w czasie swego pobytu w Mo­
nachium ministra spraw zagranicznych Rzeszy von 
Ribbentropa do Warszawy. Minister von Ribben- 
trop zaproszenie przyjął.

Podróż ministra spraw zagranicznych Rzeszy 
do Warszawy, która stanowić będzie rewizytę na 
złożoną w swoim czasie przez ministra Becka wi­
zytę w Berlinie, nastąpi prawdopodobnie jeszcze w 
czasie bieżącej zimy. Dokładna data nie została 
jeszcze ustalona.

Nowy p oseł chiński n a  Zamku*
Dnia 11 stycznia p. Wang KiDg Ky, poseł nad­

zwyczajny i minister pełnomocny Republiki Chin- 
sklej, złożył Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej 
swe listy uwierzytelniające na uroczystej audiencji 
na Zamku Królewskim,

Kilka znamiennych faktów z życia 
śp. Romana Dmowskiego.

Oddał s ię  spraw ie bez re sz ty .
„Karier Poznański* przypomina:
„Dmowski niczego za życia nie robił, niczego 

nie przedsięwziął bez przemyślenia swojej decyzji. 
Najbliższym przyjaciołom nieraz tłumaczył pobud­
ki, dli których pozostał w stanie bezżennym, choć 
praguąłoy ożenić się i mieć dzieci. „Nie m ógł­
bym  — tak mawiał — cały  służyć S p raw ie , 
gdybym  połow ę oddał ro d z in ie”.

Cięta odpowiedź.
Zmarły był wiernym synem Kościoła i wierzą­

cym katolikiem, Słynny pisarz ang elski Chester 
ton w swych pamiętnikach pisze, że gdy w jego 
obecności pewien polityk belgijski kpił sobie z an­
tysemityzmu Dmowskiego, mówiąc, że przecież 
i Jezus Chrystus był Żydem — Roman Dmowski 
odpowiedział mu z goan o śją : „ Jezus C hry stu s  
b y ł B ogiem , k tó re g o  Żydzi uk rzyżow ali”.

Nie miał z czego żyć.
Na łamach „Sława Nar* d >wego” ks. W. Matus 

zamieszcza wspomnieule z 1935 r.
„B yło to  p tzed  trz e m «  la ty . Z Kosowa, 

z lecznicy dr Tarnawskiego, wracał śp. Roman — 
w towarzystwie ks. red. Chudzińskiego i obecnego 
prezesa Zirządu Głównego S.N. mec. Kowalskiego. 
Przerwa między pociągami pozwalała na krótki 
wypoczynek i posiłek, którym miaiem szczęście 
służyć u siebie. W drodze na dworze**, opierająe 
się o mnie, przyznaje się śp. Roman Dmowski do 
tego, że u le  m a z czego żyć.

Tak żył w ostatnich latach Roman Dmowski, 
który życie swe poświęcił dla Polski, wyrzekając 
się ciepła rodzinnego i odmawiając sobie ws*y- 
stkiego, tak żył mą?, którego podpis widnieje na 
traktacie wersalskim, otwierającym narodowi pol­
skiemu niepodległość i własne państwo”.

Stosunek do P iłsudskiego.
B. minister pełnomocny, hr Adam Tarnowski, 

opowiada w „Clasie”, jak próbował doprowadzić 
do porozumienia miedzy Dmowskim 1 Piłsudskim... 
Było to w roku 1920. 'Hr. Tarnowski zapropono­
wał Dmowskiemu p* średnictwo w stosunku do 
Piłsudskiego. Dmowski mimo wahania w końcu 
zgodził się na nie.

„Oświadczył — pisze hr Tarnowski — przy 
tym, że, jeżeli przyniosę mu odpowiedź, iż Na­
czelnik Państwa go przyjmie, zgłosi się zaraz do 
Belwederu*.

Hr. Tarnowski udał się do Naczelnika Państwa.
„Naczelnik Państwa — opowiada hr T. — wy­

słuchał cierpliwie i uprzejmie podziękował za 
moją interwencję, upoważnienia jednak do za­
proszenia Dmowskiego nie udzielił. Stanowiska 
odmownego, które zajął, nie wytłumaczył i o 
Dmowskim ani słowa nie powiedział.

Dziś, gdy obaj mężowie stanu nie żyją — 
sądzę, źe prawdy historycznej, którą 
każdy Polak znać ma prawo — przed nikim 
ukrywać i nikogo w błędnym pojęciu utrzymy­
wać — skoro to prawda — mi nie wolno”.

Z apow iedź Żydów ; „Pan rządzić  n ie  będzie”.
W czasie wielkiej wojny zetknął się Dmowski 

w Stanach Zjednoczonych z przedstawicielami ży- 
dostwa, którzy go poczęli nakłaniać do kompromi­
su. Dmowski nie ustąpił ani na krok. Wtedy to 
jeden z nich odezwał się w ten sposób:

— Panie Dmowski I Pańska polityka odbudu­
je państwo, ale pan w nim rządzić nie będzie...

Na wspomnienie tych słów uśmiechał się: 
„Już wtedy mnie uprzedzili,..”

I tak, niestety, było.
Rzeczy, a których zbyt ciężko pisać.

Prof. Wład. Konopczyński kreśli na łśmach 
„Warszawskiego Dziennika Naród.” postać Roma 
na Dmowskiego w ramach Jego miejsca w dziejach 
Polski. Artykuł ten kończy w sposób następujący:

„Dmowski dożył chwili po podpisaniu pokoju, 
kiedy mówił o sobie przyjacielowi historykowi: 
„Osiągnąłem swój cel w 90 procentach".

„Mówił, prawda, kiedy indziej o swych ponu­
rych przeczuciach, że przewiduje jeszcze ciężką

wojnę z Niemcami. Zapatrzony w swój główny 
front bojowy, mniej może myślał wtedy o zawieru­
chach Wschodu, a nie uprzytomniał sobie przejść, 
jakie go czekały w kraju — ze swoimi. Trzeba 
było dopiero wyzwalać Polskę z pęt zależąc ś ;l  
cielesnej i duchowej od Żydów, od masonerii, od 
międzynarodówek kapitalistów i marksistów, aby 
naprawdę zasiadła jako gospodarz na swojej ziemi 
i mogła własny wyłaniać rząd.

aI zaczęły się rzeczy nieprawdopodobne, 
o których zbyt ciężko pisać...

„Mąż stanu, który po wojnie światowej wpro­
wadził swój naród między zwycięzców, wywalczył 
dlań Pomorze, Wielkopolskę i Śląsk, wygrał spór
0 Lwów, rozstrzygnął na rzecz Polski sprawę wi­
leńską, wyzwolił miliony, milionom dał miliardy, 
został z dalszego państwowego żyeia Rzplitej wy­
kreślony.

Jego hasło umiłowane — Naród Polski — wy­
mazane z kontytucji, aby po latach wrócić na afi­
sza wyborczym — przy właszczyciell.

Jego twór ostatni — Obóz Wielkiej Polski — 
rozwiązany.

Jego symbol — miecz Chrobrego, zdzierany 
z piersi bojowników, jako antypaństwowy.

Jego przyjaciele — znieważani.
Jego słowo — konfiskowane.
A wszystko to dla stłumienia tej Ideologii na­

rodow ej, która jednocześnie na oczach wszystkich 
podnosiła Włochy i Niemcy do niebywałej potęgi...

„To już są rze sy, urągające wszelkim zesta- 
» leniom historycznym. Tego u nas kiedy indziej, 
ani na świeeie gdzie indziej nie było. A zresztą 
— może mu się to należało. Pewno dał państwu 
za mało. Więc pochowano go za miastem wśród 
najuboższych — na Bródnie*. Wł. Konopczyński.
Ks. biskup Przeździecki o Romanie 

Dmowskim.
Z m arły  nie d la  s ieb ie  ni© p rag n ą ł.

W katedrze siedleckiej ks. bisk. dr H. Przeź­
dziecki, ordynariusz diecezji podlaskiej, odprawił 
w licznej asyście mszę św. żałobną za duszę Roma­
na Dmowskiego.

Po mszy św. ks. biskup przemówił z ambony, 
charakteryzując życie i działalność Romana Dmow­
skiego. Pasterz podlaski w szczególny sposób pod­
kreślił stosunek Zmarłego do Kościoła katolickiego
1 pobożny budujący koniec jego wędrówki ziemskiej.

„Roman Dmowski — zakończył biskup — nie 
dla siebie nie pragnął, nia szukał ani honorów, 
ani dostatków. Nie pozostało po nim żadnego 
majątku. Umarł nie u siebie i chociaż u przyja- 
siół, lecz w obcym domu. O ile ktoś mniej dla 
ciebie wymaga, czy to majątku,. czy honorów za 
pracę dla ojczyzny, o tjla  jest większym patriotą. 
Zycie takie jest dowodem, że człowiek ten, bez 
żadnych myśli ukrytych, jest całkowicie oddany 
sprawom narodu sw8go. Oby tacy jak najliczniejsi 
wśród nas by li!

„Odszedł od nas Roman Dmowski, wyznawca 
Chrystusa, z pokorą kajający się, z radością, 
z uwielbieniem przyjmujący Chrystusa w Sakra­
mencie Ołtarza i to nie raz tylko, rozmodlony, mi­
łujący Boga, a w Nim wszystkich ludzi, całkowicie 
oddany Ojczyźnie. Nie zapomnę nigdy mych roz­
mów z Romanem Dmowskim o Bogu i o Polsce ! 
Romanie Dmowski, wodzu du< ha narodowego, 
Podlasiaku! My Podlasiacy zawsze o Tobie pa­
miętać będziemy i nie tylko dzisiaj, lecz jak naj-

Prac« kob ie t 1 m łodocianych.
Iodpektor Pracy 8 Obwodu w Mławie przypomina, ie  

według ustawy z dnia 2 lipcn 1924 r. w przedmiocie pracy 
kobiet i młodocianych (DzU.R*?, Nr 65 24 poz 636) i par. 
8 go Rozp* Ministra Pr, i Op Społecz w porozumieniu z Mi­
nistrem Wyzn Rellg. 1 0 .  S. z dn. 31—12. 1924 (Dz. U, Nr. 
4—25 poz, 40) o wykonaniu obowiązku szkolnego przez mło­
docianych — pracodawcy zatrudniający młodocianych w wie­
ku do ukończonych lat 18 w zagładach pracy; przemysło­
wych, rzemieślniczych, w handlu, komunikacji, przewozie 
oraz innych zakładach pracy, choćby na zysk nie obliczo­
nych, a prowadzonych w sposób przemysłowy niezależnie 
od tego, czy te zakłady są własnością prywatną, państwo­
wą czy też samorządową, obowiązani są w ciągu miesiąca 
stycznia każdego roku przesłać właściwemu Inspektorowi 
Pracy wykaz wspomnianych wyżej młodocianych wg. obo­
wiązującego wzoru.

Winni niedokonanie obowiązku nadesłania wykazu mło­
docianych ulegną karze aresztu do miesiąca lub grzywny 
do 1000 zł.

N IE G O D N Y .
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(Ciąg dalszy).
— Wiera dobrze, i i  nigdy nie będziesz zdol­

nym mi przebaczyć, bo w twoich oczach kłam­
stwo i podstęp zasługują na najwyższą pogardę, a 
ja nie tylko ciebie, ale was wszystkich '.oszukałam. 
Nie chcę teraz dokończyć złego dzieła, które roz­
poczęłam. Pragnę być szczerą 1 wyznam cl otwar­
cie całą prawdę. Nie jestem Beatą de Silvo. Je­
stem tylko Edytą Frinksley, biedną, zbłąkaną 
dziewczyną, którą namówiono gwałtem do przy­
właszczenia sobie stanowiska, jakie nigdy do niej 
nie należało I

Franciszek spojrzał na nią w osłapieniu, ale 
nie mógł wątpić o szczerości jej słów, tak 
były one nacechowane prawdą. Edyta stała 
przed nim jak przed swoim sędzią i nie kłamała 
w tej chwili.

Zaciemniło ma się w oczach; mlmowoll od­
wrócił się od niej, Cios był zbyt silny. On że to 
mógł się zawieść tak okrutaie ? Najlepsze, naj- i 
piękniejsze uczucie swojej duszy mógł ie  zwró­
cić ku tak niegodnej istocie ? Ta piękna maska 
dziecięcej niewinności złudziła go do tego stopnia, 
że ją poczytał za zwierciadło pięknej i silnej du­
szy ! Zaiste, w tej chwili był bardziej oburzonym 
na samego siebie, aniżeli na tę nieszczęśliwą isto­
tę. Błagała dalej:

— Idź za popędem twego szlachetnego serca 
i nie dołamnj słabej trzciny, lecz zdobądź się na 
chwilę cierpliwości, ażebym mogła dokońezyć mo­
jego wyznania. Wszakże mogę jeszcze naprawie 
zło, jakie wyrządziłam, a do tego potrzebuję two­
jej pomocy. Jeżeli mniÓ kochałeś, to pozostań 
przynajmniej moim przyjacielem i chciej posłu­
chać mojej historii.

Franciszek w milczeniu skinął głową.
—-  Moi rodzice należeli do uczciwej, lecz nie­

zamożnej irlandzkiej szlachty, którą niedola wy­
pędziła z ojczystego krają, a młodzieńcze złudze­

nia zawiodły do Filadelfii. Nie znaleźli oni 
tam tego, czego szukali i tu się spotkali z dawną 
nędzą. Mój ojciec, piękny mężczyzna, coraz sta­
wał się smutniejszym, a matka coraz obfitsze łzy 
wylewała. Pewnego dnia popłynęły one z roz­
dzierającą siłą, bo mój biedny ojciec padł w koń­
cu ofiarą fizycznych i moralnych cierpień, odnie­
siono go na wieczny spoczynek. To, co nastąpiło 
po jego śmierci, już jest wyraźniejszym dla mej 
pamięci. Mieskałam sama jedna z moją matką 
w nędznej3 izdeba na poddasza. Szyła ona po 
całych dniacih, a obraz jej szlachetnej, zgiętej bo­
leścią postaci, pozostał na zawsze wyryty w mo­
jej dnszy Dotąd widzę ją jeszcze, jak z twarzą, 
zwróconą "ustawicznie na robotę, pracowała od 
rana do nocy, niekiedy tylko spoglądając na mnie 
z miłością 1 rozrzewnieniem. Najbardziej lubi­
łam wówczas tak zwaną szarą godzinę, wtedy bo­
wiem, korzystając z chwilowej przerwy w zajęcia, 
brała mnie na kolana, opowiadała zajmujące ba­
jeczki, a nakonlec, i składając moje ręce, uczyła 
modlić się do Boga. tC. d. n.)



W I A D O M O Ś C I
Nowa Miasto Lubawskie, dała 16 stycznia 1939 i .  

Kalendarzyk. 16 stocznia, poniedziałek, Marcelego.
17 stycznia, wtorek, Antoniego.

Wschód słońca g 7 — 37 m. Zachód słońca g. 15 — m 53, 
Wschód księżyca g. 4 — 32 m Zachód is ię iyca  g. 13— m 08.

Z miasta i  powiatu

Klub Narodowy opuścił na znak 
protestu salę Rady Miejskiej.

R adni „ozonow i” i socjalistyczn i przeciw ko 
nagłości w niosku c  przemianowani«* parku 

n * „ P a rk  R jm a n a  D m ow skiego“.
N ow e Miasto* W sobotę, dn. 14 boa., odbyło 

się pod przewodnictwem p. burrn. Wachowiaka 
pierwsze posiedzenie nowej R*dy Miejskiej, wy­
branej— jak wiadomo — dn. 18 grudnia ub. r. W 
posiedzeniu brali udział wszyscy radni w liczbie 
12 oraz jeden obok p. burmistrze, członek Z-uządu 
Miejskiego p. Jabłoński. Należy podkreślić, iż 
członkowie Eiubu Narodowego przybyli na posit» 
clsenśe zgodnie z poleceniem władz S. N. z czar­
nymi opaskam i na ram ionach w związku z ża­
łobą po śp. Romanie Dmowskim.

P. burmistrz, otwierając inauguracyjne posie­
dzenie, wyraził nadzieję, iż radni miejscy będą się 
kierowali w swej pracy dobrem miasta i obywateli, 
po czym odebrał od każdego radnego przyrzecze­
nie za pomocą podania ręki.

Po odczytaniu przez przewodniczącego po­
rządku obrsd, który przewidywał wybór kilku ko­
misji miejskich, zabrał głos radny p. mee.;Pruski, 
który stawił nag ły  w niosek  o uczczenie pa­
m ięc i śp. R om ans D m ow skiego przez pow sta­
n ie  z m iejsc i zachow ań e  chw ili ciszy, p rze­
mianowanie p a rk u  m iejsk iego  na „Park  
R om ana D m ow skiego” o raz  zaw ieszenie p o r 
t r e tu  W ielkiego Z m arłego  w sali posiedzeń 
Rady M iejskiej.

W ciągu przemówienia wnioskodawcy wszyscy 
radni oraz członkowie Zarządu Miejsk. wstali 
i uczcili ciszą pamięć Wskrzesiciela Państwa.

Następnie moc. Pruski umotywował swój wnio­
sek. Podkreślił, iż cała p ra sa  k ra jo w a  i w ie le  
dzienników  zag ran icznych  oddało  ho łd  pa­
m ięci W ielkiego Polaka. On był Tym, który 
p o d p isa ł t r a k ta t  w ersalski, sankc jonu jący  
w sk rzeszen ie  P ań stw a  Polskiego, On był 
pierw szym  uznanym  p rzedstaw icielem  Polski. 
On był w reszcie  człow iekiem , który szczegól­
nie zasłużył się dl? z iem  za hodnlch. J e m u  b. 
dzieln ica  p ruska  i Pom orze zaw dzięczają  
w łączen ie  w obręb  Państw a, któremu wywal 
czył wolny d o s tęp  do morza. Jego Osób a i za­
biegi p rz e jd ą  do  h is to rii.

Następnie mówca złożył umotywowany w n io ­
sek, podpisany przez członków Klubu Narodowego, 
na ręce przewodniczącego, który otwiera dyskusję 
nad nagłością wniosku.

Głos zabiera p. r. M uchlldski („Ozon“). Za­
znacza on, iż, aczkolwiek popiera wniosek,® to 
jednakże radzi go odłożyć do następnego posie­
dzenia po rozważeniu całokształtu sprawy. Dziś 
bowiem mówca jest zaskoczony (?!) postawieniem 
tej sprawy na porządek obrad. (Jak gdyby gaze­
ty nie podawały codziennie o całych tuzinach takich 
wniosków i ich uchwaleniu).

Polemizuje z przedmówcą, p. r. G ęstw lck l, 
który dowodzi, że osoba Dmowskiego jest zbyt 
dostatecznie znana, a rola Jego szeroko omawiana, 
by namyślać się jeszcze nad formą Jego uczczenia.

Odbywa się głosowania nad nagłością wniosku. 
Wniosek popiera 6 członków Klubu Narodowego, 
3 członków klubu „Ozonu” i 3 socjalistów głosuje 
przeciw nagłości wniosku. Nazwiska głosujących 
przeciw nagłości wniosku są: Z .Ozonu”:" o. B. 
Chełkowski, kupiec, p. Jankowski, dyr. K. K O., 
p. Muchlińsbi, sekretarz sądowy. Z PPS,: p. Wa- 
syluk, kierownik szkoły, Kudełka, robotnik i Tes- 
mer, robotnik.

P. burm. Wachowiak odczytał na wniosek 
p. r. Wasyiuka odnośne punkty ustawy, ’ określa­
jącej kompetencje przewodniczącego Rady w wy­
padku równej ilości głosów, padających za każdym 
wnioskiem. Następnie przewodniczący oświadcza, 
lż wniosek o uchwalenie nagłości upadł, gdyż 
sam także opowiedział się za przełożeniem załat­
wienia sprawy przemianowania parku do przyszłe­
go posiedzenia Rady. (P, burmistrz wybrany został 
przed przeszło 3 laty również głosami radnych na­
rodowych, którzy aanowiwliw niej większość.) J

Wobec takiego oświadczenia radni narodowi 
podnoszą się z miejsc i opuszczają  s a lę  posie­
d zeń . Z powodu braku quorum radni socjali­
styczni i „ozonowi* nie są zdolni do powzięcia 
uchwał.

P. burmistrz, zamykając posiedzenie, oświadcza, 
iż przyłączając się do wniosku o odłożenie jego 
załatwienia, kierował się zasadą sprawiedliwości, 
gdyż przed 4 laty również nie uchwalono w Ra­
dzie Miejskiej wniosku o przemianowanie jednej 
z ulic na ul. marsz. Piłsudskiego, ehoć był osobą 
oficjalną.

(W Nowym Mieście Lub. istnieje już boisko 
imienia marsz. Piłsudskiego. Jeżeli zaś chodzi 
o meritum sprawy, godzi się zaznaczyć, że takie 
same wnioski stawiane są jeden po drugim w ra-

daeh miejskich w Polsce i nie znomy wypadka, by 
wniosek taki został tak potraktowany jak w No­
wym Mieście. Nawet w tak zaiydzonym Białym­
stoku nagłość walonka o pr'eminnowanie jednej 
z ulic imieniem Romana Dmowskiego została 
przyjęta).

Oświadczanie.
Jak  wyalka z powyżej załączonego sprawozdania, p. borna 

WachowiaK umotywował swa odm o*aa stanowisko w s jra  
wie nagłego wniosku klubu narodowego zasadą sprawiedli­
wości, ponieważ »przed 4 laty również ofe nchwMooo rów« 
n e t  ppemianowania jednej z ulic na ul. marsz. Piłsudskie 
go*. Chodzić tu może jedynie o uroczyste żałobne posiedze­
nie Rad? Miejskiej ku czci marsz. Piłsudskiego w dniu 14 
maja 1935 r. Wówczas żaden wniosek o przemianowanie 
ulicy Im. Piłsudskiego nie wpłynął, a jedynie krótko przed 
samym posiedzeniem przybył radny z klubu BB AR. p, dr Ko 
massa do ranie 1 zapytał mnie, jakby klub naród, ustosunkował 
się do propozycji Klubu BBWR przemianowania ulicy Łukow­
skiej na ul marsz. Piłsudskiego. Oświadczyłem mu wówczas, 
że, jeżeli chodzi o tę właśnie ulicę, to klub narodowy byłby 
jej przemianowaniu prawdopodobnie przeciwny, gdyż wiąże 
się ona z klasztorem Łąkowskim który na Pomorzu 1 Ma­
zowszu stanowił drugą Częstochowę i pamięć o nim utrzy 
mana być winna. Zaznaczyłem jednak wyraźnie, że o ile wpły 
nie wniosek przemianowania Jakiejkolwiek innej ulicy w mie­
ście Klub Narodowy ustosunkuje się pozytywnie do tego 
wniosku* — Na rzeczonym uroczystym posiedzeniu, ani na 
żadnym dalszym odnośny wniosek ?e strony BBWR ule wpłynął

Twierdzenie więc p* Burmistrza o nieucbwalaniu przez 
Radę Miejską w n io s k u  o przemianowanie jednej z ulic Imie­
niem mersz. Piłsudskiego i oparcie na tym swej zasady spra­
wiedliwości nie od owtada istotnemu stanowi rzeczy.

Nowe Miasto Lab., dnia 16 I 1939 r.
(—) Ks. Józef Dembieńskf.

Czemu to?
N o w e M iasto* J a k  p o d a jem y , w  so b o tę , d a la  14 

b m , o d b y ło  s ię  p ie r w sr e  p o s ie d z e n ie  n o w o  o b ran ej  
R ady M iejsk iej. T rad ycyjn ym  z w y c z a je m  od  w y ­
z w o le n ia  m ia sta  z Jarzm a n ie w o li k a ż d o r a z o w e  p o ­
s ie d z e n ie  n o w e j R ady p o p r zed z iło  n a b o ż e ń stw o  k o ­
ś c ie ln e .  T ym ez o b e c n ie  on o  s ię  n ie  o d b y ło  D la c z e ­
g o ?  C zy i m o że  w ła śn ie  d la te g o  p o c z ą te k  byt ta k  
n ie s z c z e g ń l y  ?

W g ru d z iądzk ie j ra d z ie  m ie jsk ie j uczczono 
jam ięć  R om ana Dm owskiego.

Grudziądz. We czwartek odbyło się posiedze­
nie rady miejskiej przy udziiło 24 radnych. Prze­
wodniczący p. prezydent Włodek, otwierając posie­
dzenie, wygłosił przemówienie, w którym uczcił 
zasługi śp. ks. kard. Kokowskiego i Romana 
Dmowskiego. Przemówienia tego wysłuchali radni 
— stojąc.

Jak się dowiadujemy, Grudziądz uczci zasługi 
R. Dmowskiego także w ten sposób, że jedna z uiie 
(prawdopodobnie ul. Ogrodowa) w śródmieściu na­
zwaną będzie Jego imieniem.

K urs w yszkolenia przedw poiarnlczego.
N o w e  M ia s to .  W dniach od 16—30 bm. odbywa się 

w Nowym Mieście kurs wyszkolenia przecSwpotarolczego 
1, 2 l 3 stopnia, organizowany przez Oddział Powiatowy Zw. 
Straży Pożarniczych RP. Kura odbywa się w lokalu, udzie­
lonym przez p. Bronisława Jentkiewieza, prezesa Oddziału 
Powiatowego.

Gwiazdka Cbóru Kościelnego,
N o w e  M ia s to .  W dn, 11 bm. odbyła się w sel! p. To* 

masza Rogowskiego gwiazdka członków Chór»” Kościelnego 
św. Cecylii i ich rodzin.

Uroczystość rozpoczęła się odprawieniem kolędy przez I 
ks. Wilamowskiego Następnie prezes p. Bonifacy Gęstwlckl 
powitał zaproszonych księży, wśród których znajdowali się 
również ks, pref Turulsiki i ks. Jasiński, prezesów stowarzy­
szeń Akcji Katolickiej i rodziców członków. Z kolei prze 
mówił ks. Wiiamowskl, po czym podzielił się z obecnymi 
opłatkiem. Następnie zasiedli wszy a y do suto zastawionych 
stołów, racząc się kawką J zakąskami. Chór odśpiewał 2 
utwory p. Smukały. Obecnych było 96 członków i gości.

Urządzono też po gwiazdce tańce, urozmaicone występa­
mi chóru. |

Należy podkreślić, iż nowy zarząd z p, GęatwJcklm jako ] 
prezesem I dyrygentem p. Smukałą po zreorganizowaniu 
Chóru czyni wysiłki podciągnięcia chóru na coraz w?*szy 
poziom.

Na k ilk a k ro tn e  zapy tan ie
donoszę moj.j Szanowne] Klienteli, że tradycyjne 2 n a jta ń  
s * e  ty g o d n ie  urządzam również I w tym roku l to od  
22 bm.

Bliższe szczegóły, dotyczące korzystnego zakupu ! nader 
nlskleh cen, będą uwidocznione w następnych reklamach w 
prasie oraz 1 w moich oknach wystawowych,

.BŁAWAT* właśc B. Gęstwlckl 
Nowe Miasto Lubawskie — Rynek 17

O doswa do  m ieszkańców  m iasta  i okolicy 
L ubaw y.

Lubawa. W czwartek, dnia 19 stycznia 1939 r. przypa' 
da 19 ta rocznica wkroczenia wojsk polskich do Lubawy 
i objęcia rządów przez zmartwychwstałą Rzeczpospolita P oiskj|t

Dla upamiątntenia tego dnia — Zarząd Miejski organi- 
żuje o godz. 9-t^j w kościele parafialnym nabożeństwo dzlęk* 
czynne, na które uprzejmie zaprasza Władze, Urzędy, Or­
ganizacje or z ogół Społeczeństwa

Organizacje uprasza się o wzięcie udziału w naboźeń- 
stwie możliwie ze sztandarami. Równocześnie Zarząd Miej- 
ski prosi o wywieszenie chorągwi narodowych możliwie już 
od południa dnia uprzedniego

Chcąc nczclć tan dzień rocznicy — Koło Polskiego 
Związku Zachodniego w Lubawie organizuje wieczorem dnia 
19 stycznia 1939 r. o godz. 20 tej w aall p. Kowalskiego wie- 
czornlcę publiczną, na którą również ogół obywateli nprzej. 
mie zaprasza * i

Wstęp na salę Jest bezpłatny. W programie przewiduje 
wygłoszenie odpowiedniego referatu oraz występy ar­

tystyczne. '
* pocztów sztandarowych na wieczornicy jest rów­

nież pożądany. 1
Zarząd miasta Lubawy 1 koło Polskiego Zw. Zachodniego 

Lubawa.

Lód s ię  załam ał I ch ło p iec  utonął.
L u baw a. W niedzielę, dn. 15 bm. w godz. popoł

k!Jk<\ ? ^ 0PCÓ̂  nie swafaJ*c n* t0* *<5d w tut. łazienkach
miejskich jest już częścowo wycięty, a nowa powłoka lodu 
Jest cienka, udawali śmiałków t chodzili po lodzie, który 
nagle się załamał ! trzech chłopców wpadło do wody. Dwóch

B ezapelacyjne zw ycięstw o 
Obozu N arodow ego w wybo­

ra c h  do Rady M iejskiej 
w  L idzbarku.

Lldzberk (tel. wł.) Wynik wyborów do Redy 
Miejskiej aa. Lidzbarka, odbytych w niedzielę, dn. 
15 bm. przedstawia się następująco :

Lteta nr 1 (ozonowe rob tatcza) otrzymała 
10 012 głosów, lista nr 2 (Samorządowy Obóz Na­
rodowy, 11797 głosów.

Lista nr 1 uzyskała 5 mandatów, naro­
dowcy zaś 7, a zatem bezwzględną większość.

U v M U » I I K A T Y T B . P .
K ursy z dziedziny hodow li owiec w K ołach 

H idow ców  Owiec.
Siadem lat ubiegłych arządza Pomorska Izba Rolnicza w 

uorozumieoiu z Pomorskim Związkiem Włościańskich Kół 
Hodowców Owiec w celo podniesienia hodowli owiec, nas tę­
pujące kursy połączone z walnymi dorocznymi zebraniami 
kół hodowców ow ec z następującym programem:

1, Zagajenie,
2. Sprawozdanie z działalności Koła (prezesa Koła),
S. Dyskusja nad sprawozdaniem,
4. Referat na temat aktualnych zagadnień z hodowli 

owiec ( nap. hod. owiec Izby),
5. D*sku*ja nad referatem,
6 Wolne głosy,
7 Zamknięcie zebranie.
Kursy te odbędą się w następujących miejscowościach 

1 terminach w pcw. lubaw sk im .^
w Nowym Mieście, w piątej,  20. I. 1939 r. o godz. 9,30;
w Zwiniarzo, w piątek, 20 I. 1939 r. o godz. 12,30;
w Roźeotału, w piątek, 20. I 1939 r. o godz. 15,30.
Pomorska Izba Rolnicza prosi o jak najliczniejszy udział 

Rolników w kursach. T. R, P.

Wojsko kupi 4—6 koni do taborów 4 la ta  i starsze oraz 
parę koni wyjazdowych. Zgłoszenia prosimy kierować nie­
zwłocznie do naszego biura.

T. R, P. — Nowe Miasto Lub.

z nieb, synów robotnika Górzyńskiego, zamieszkałego przy 
ui. Pomorskiej lat 13 i 9 wyratował syn szczotkarza p, Bene­
dyk 1 18, a trzeciego zaś chłopca, syna robotnika miejsk. p. 
Strzeleckiego, zamieszkałego przy ul. Pomorskiej, la t 13, w y­
ratować nie zdołał i chłopiec utonął. Do akcji ratown. zaalarmo­
wano syreną tut. O h. Str, P oź , której członkowie natych­
miast pospieszni na m ie lce  wypadku ze sprzętami ratowni­
czymi I wydobyli Strzeleckiego bosakami spod lodu, lec* 
niestety, już tylko martwe jego zwłoki. * Oby wyżej podany 
nieszczęśliwy wypadek był przestrogą dla wszystkich dzieci, 
które nie zdają sobie sprawę z gro-ą^ego niebezpieczeń­
stwa przy obecnych roztopach, by na iód nie wchodziły.

Jaszcze  w sp raw ie  uleuzASMd.aionego z ak azu .
S k a r l i c .  Dla uaikalę-ia  alaporozataleń podajatDy, żo 

owym .gorliwym* poll-j-ntam, klóry doradę}  atę u s u n ię ta  
chorągwi o barwach narodowych, wywiesz, w dn. 7 bm. z oka- 
zjl pogrzebu śp. Romaną Dmowskiego, byi post. Michalski,

S prostow anie .
W związkn z umieszczeniem w nr 4 .Drwęcy* * dnia 10 

stycznia rb. otatki pt, „Gorszące występy propsgatorów 
seaty* oroszę »godnie z art. 27 i 28 prawa prasowego ( DzD 
RP nr  89 poz. 608) o umieszczenie następu jącego sprostowania-

Nieprawdą jest, Jakobym w Nowy Rok podczas zabawy 
OSP usiłował robić awanturę na równi z p, Pękala, nato­
miast prawdą jest,  że awantura była, ale robił ją niejaki p. 
fekrente, który jest znany ze swych wojowniczych występów 
1 który otrzymał tylko należytą odprawę.

Nieprawdą Jest, Jakobym kiedykolwiek zaczepiał spokoj­
nych przechodniów, lub był chociażby uczniem fryzjerskim 
natomiast prawdą Jeet, że p. Skrenta swym zachowaniem  
I wyzwiskami naprawdę zaczepiał spokojnie bawiących sle 
gości. Y

Dalej nieprawdą jest, jakobym wspólnie z p. Pękałą zaczepił 
gdzieś jakiegoś gościa z  Prątnicy, jakoteż nie wiemy nawet 
czy coś podobnego się działo, natomiast może prawda być, 
że jeżeli autor — wyiej wymienionej notatki — twterdii,  ża 
coś takiego było, to tylko on, a nie kto inny mógł bvć spraw­
cą tego, jako najwięcej wiedzący,

Jankowski Kazimierz.

R U C H  T O W A R Z Y S T W
L u baw a. Tow. Gfmo. »Sokół* męski podaje do wiado­

mości, iź; wsio* zebranie odbędzie się w środę, dnia 25 bm.
0 godz. 20 (8 wlecz.) w lokalu g, Plotrowlczowej

Porządek brad: 1) Zagajenie; uczczenie zmarłych człon­
ków Sokolstwa, 2) Wybór przewodniczącego zebrania. 3) 
Stwierdzenie obecnych i uprawnionych do głosowania. 4) Od­
czytanie protokółu z cst&tn. walnego zebrania. 5) Sprawo­
zdania członków Zarządu. 6) Dyskusje nad sprawozdaniami. 
1) Sprawozdanie Komisji Rew. sprzętów i k*.sy. 8) Udziele­
nie pokwitowania, 9) Wybór uzupełniający 4 członków  
Zarządu, 10) Wybór Komisji Rew. kasy i sprzętów. 11) Wy­
bór sądu honorowego. 12) Wybór ch^rątego. 13) Wybór 
delegatów do Rady Okręgowej i Rady Dzielnicowej, 14) Za­
twierdzenie preliminarza budżetowego na r. 1939. 15) Uchwa­
le, dotycząca oddania strzelnicy garnizonowi lubawskiemu. 
Ib) Rozpatrzenie regulaminowo zgłoszonych wniosków. 17) 
Wolne głosy i wnioski bez uchwal. 18) Zakończenie.

Zarząd.
N o w e M iasto . Przypomina się członkom Tow. Restau­

ratorów, że ponowne walne zebranie odbędzie *ię w środę, 
dnia 18 bm. o 7 30 wiecz. w lokalu p. B. Jankowskiego * na- 
stępującym porządkiem obrad»

1. podanie do wiadomości sprawy hurtowni piwa, 2. wy­
bór marszałka celem przeprowadzenia wyboru 3. prezesa
1 wiceprezesa, 4. sekretarza i zastępcy, 5. skarbnika, 6. 2 
członków zarządu, 7, 3 członków komisji rewizyjnej, 8. 3. 
członków sądu honorowego.

W razie nie przybycia odpowiedniej ilości członków od­
będzie się za pół godz ponowne walne zebranie. Zarząd.

Wsio© «©brania K ó łek  Rolniczych
odbędą się»

w  B r a tia n le , dnia 21. I. 1939 r. o godz. 17 w askol. 
w  J a m ie ln ik n , dnia 22. I. 1939 r. o godz. 18, 
w  M arzęcicacb , dnia 23. I. 1939 r. o godz. 17, 
w  B o lea zy n lts , dnia 25. L 1939 r o godz. 17.
Z powoda przybycia referenta prosi się o liczny odział.

T. R. P.



Nagły zgon wybitnego narodowca 
śp. dr Adama Pozowskisgo.

W ub. poniedziałek rano ztnsrł nagle dr 
Adam Posowskl, prezes Zarządu Okręgowego 
Stronnictwa Ncrodowego w Krakowie.

Dr. A*acn Pozowski, który przechodził nie 
dawno złośliwą grypę, wrócił w nocy na ponie­
działek z pogrzebu śp. Romana Dmowskiego z War­
szawy. Rc.nu udał się do kąpieli i tu wskutek za­
czadzenia i niedomagsń serca zmarł.

Sp. Adam Pozo w s ki liczył iat 46, Studia 
prawnicze ukończył na Uniwersytecie Jagielloń­
skim. W czasie wojny b jł na froncie włoskim, 
a następnie służył w wojsku polskim. Do rezerwy 
przeszedł w'randze kapitana. Po wojnie pracował 
w sądownictwie, a następnie przeszedł do adwo­
katury.

Jako adwokat występował w licznych proce• 
saeb. m. in. w głośnym procesie żywieckim, przy- 
tyekim i w obu myślenicki h (inź. Doboszyńsfciegt).

W obozie narodowym śp. Aoam Pozowski pra­
cował we wydziale wy koca we? v m OWP., następnie 
w! Sekoji Młodych SN- Od 1933 r. Zmarły był 
prezesem Zarządu Okręgowego Str. Nar. w Krako­
wie. Ostatnio śo. Adam Pozowski został wybrany 
radnym m. Krakowa.

Pogrzeb, śp. Aaama’ Pozowskiego odbył się w 
czwartek z kaplicy na cmentarza Rakowickim.
Usiłow ano zabić króla rumuńskiego.

Londyn, „D ik  Tele^r.” podaje sen^ryiną wis-
dcmość o zamacha na króla Karola w Bukareszcie.
Mianowicie w soD^te w pałacu królewskim w Bu- 
kares^eie, w jednym z pokoi osobistych króla j 
Karola wybuchła bemba o znacznej |sll© niszczą­
cej. Wszczęto natychmiast dochodzenie, które 
wykazało, że podłożenie bomby było dziełem 
„Żelaznej Gwardii*, do której mimo stosowanych 
od dawna ostrożności, zostało wciągniętych parę 
osób ze służby pałano*ej. Przedwczesny wybuch 
bomby, która posiadała mechanizm zegarowy, 
ocalił życie królowi rumuńskiemu.

Wykrycie spisku stało się powodem opóźnie­
nia w spotkaniu króla Karola z regentem jugo­
słowiańskim, ks. Pawłem.

Ofitjblale zaprzeczają tutaj wszelkim pogłos­
kom o zamachach na życie króla Karola II.

Pom orski czym żołnierski.
W  20*t ą  r o c z n ic o  k r w a w y c h  z m a g a ń  o r ę ż n y c h  

z  w o j s k a m i  n i e m i e c k i m i  p o d  C h e łm ż ą .
W nawale wypadków jakie się przewalały przed oczy­

ma wapółczegoych przed laty 20 di ziemiach polskich I w o- 
gółe na całym świacie, niejeden fragment, może nawet wa­
gi doniosłej, został nfespostrzetony, względnie ntonął w 
niepamięci późniejszych dziejów. Tak tez miała się sprawa 
z zbrój» ym odruchem na Pomorzu, a schyłku 1918 r. i na 
początku 1919 r.

Dziejowe wypadki w b. zaborze austriackim i rosyjskim, 
powstanie wielkopolskie, konferencja pokojowa w Paryżu i

1 tyle, tyle Innych momentów przełomowych równoczesnych 
d»ło zapomnieć, że w swych tak brzemiennych chwilach 
Pomorze nie tylko te  czekało z bronią u nogi na hasło roz­
poczęcia walki wyzwoleńczej, lecz źe nawet tu i ówdzie na 
własną rękę podjęła ją. Przykłady Czerska, Swlecia, Koś­
cierzyny i Innych miejscowości pomorskich stanowią dobitne 
świadectwo, źe Pomorze było przygotowane 1 gotowe do 
oddania deniny krwi ca  własnym terenie za wielką sprawę 
wyswobodzenia Ojczyzny z mroków wiekowej niedoli. Nie 
tu m5ej*ce snt czas oa roztrząsanie zawiłej kwestii, dlacze 
go wówczas na Pomorzu nie doszło do żadnej szerszej akcji 
zbrojnej, jak n. p. w Wielbooołsce, choć ^ szystko do tago było 
orzygatowane, a wszyscy gotowf. Sąd o tym wyda historia. 
Tym nie mniej trzeba umieć uczcić należycie czyny, podję 
te sporadycznie, odruchowo, czyny zakrawające już na de 
sperackle A czynem takim był krwawy bój pod Chełmfą 
garści źle uzbrojonych, bez doeteteczc*»! amunicji straceń 
ców z doskonal wyekwipowaryml ped każdym względem 
! każdym kierunku hordami osławionego K s^bucba. Poza 
niemożliwą do ustalenia liczbą rannych, którą jednakże 
śmiało na kilkadziesiąt podać można, było 7 poległych.

Każdy wielki czyn trzeba omieć uczcić. A wielkim czy­
nem były wypadki cbełmżyóskie przed lsty  20.

Toteż Związek Weteranów Powstań Narodowych H. P., 
a w szczególności koło chełrażyóski© powzięło zbożną m jś l 
na pemiątkę dla przyszłych pokoleń oraz dla pokazania 
światu całemu, że ziemia pomorska polsfcą zawsze była, jest 
i pozostanie, postawić pomnik spiżowy na grobie poległych., 
w 20 rocznicę Ich bohaterskiej śmierci,

W mig, po żołniersku zabrano się do sprawy. Stworzo 
no komitet,  szczupły, nader ruchliwy, któ/y zakasał rękawy 
I z miejsca szparko wziął się do sprawy. W niespełna 2 
miesiącach pian zostanie zrealizowany i w dniu 29 stycznia 
1939 roku ptanfe na grobie poległych na rhełmźyńsk m 
cmentarza skromny, lecz jakżeż dostojny pomnik, symbol 
czci dla tych, co życie dsłi za najwyższą sprawę i symbol 
niewygasajacego nigdy przywiązania obywatelstwa pcmors 
kiego dla Tej, która nigdy zginąć cła może. Pomnik staje 
ofiarnością całego społeczeństwa pomorskiego-

Komitet zebra' już poważne kwoty na ten cel, jednakże 
brak jest jeszcze sporo na spłacenie wszystkich wydatków, 

zuroczystością związanych, tym więcej, źe z okazji odsło 
nięcia pomnika i przekazania go w dsrze miastu Chełmży 
odbędzie się tamże w dniach 28 1 29 stycznia br. imponują­
cy zjazd wszystkich uczestników walk chełmźyńsklch l ot 
ganizacyj bojowych, czynnych ongiś przed 20 laty na tere­
nie Pomorza, przedstawicieli organizecyj niepodległościo­
wych Pomorza i całej PoiBki oraz znacznej ilości zaproszo­
nych gości z całej Polaki

Rozesłane zostały odezwy do społeczeństwa pomorskie­
go z prośbą o poparcie moralne i materialne, do wszystkich 
pism pomorskich, niniejszym zaś komitet ebebodewy raz 
jeszcze apeluje i uprasza najuprzejmiej całe społeczeństwo
0 łaskawe, jak najdalej Idące poparcie swych zamierzeń, 
które zasługują na jak najszczerszą pomoc. Myśl Jest dobra
1 zdrowa i cały kraj winien przyczynić się do pełnego zre­
alizowania jej.

W następnych numerach podamy bPższe szczegóły od­
być się mającej uroczystości oraz programu zjazdu w Cheł­
mży powiatu toruńskiego w dniach 28 i 29 stycznia 1939 r.

Przesyłki pieniężne przyjmuje Bank Ludowy w Chełmży 
na konto PKO 201422.

Prosimy tych wszystkich, którzyjorzed 20 laty brał! czyn­
ny udział w waikacn pod Chełmżą, obecnie zaś mieszkają 
poza Chełmżą, o podanie swych adresów, ażebyśmy mogli 
im przesłać zaproszenia na naszą uroczystość. Pragnęli­
byśmy bowiem w dniu tym zgromadzić w Chełmży tych 
wszystkich, którzy wówczas razem z nami byli. Kto oprócz 
tego z uczestników organizacji wojskowych i niepodległo­
ściowych chciałby otrzymać zaproszenie aa zjazd, niechaj 
również nadeśle swój adres.

Zgłrszenia należy kierować: Jan  Więckowski, prezes 
Komitetu, Chełmża ul. Chełmińska 5.

Do B iałow ieży w y jech a ł P . Pr©*ydei>t RP-
W piątek po pcł. P. Prezydent RP. wyjechał

do* B ałowfeźy, gdzie zabawi kilka dnf.

A ud ycja  P c isk S eg o  R adia w  W arszaw ie . 
W to rek , 17. I. 6.30 Aud. poranna. 11,f0 And. dla sskóŁ 

11.15 Polonezy i marsze. 12.03 Aud. połudn 15.00 Wza­
jemne pomoc u zwier ał — peg. dla młodzieży z Poznania, 
15 30 Maz. obiad, z Torunia. 16 C8 Wfad. gosp. 16.30 Muzy­
ka t ‘*n. 16 50 Nasze sprawy — gawęda. 17 80 Z pieśń ą po
kraju — aud. 18 00 Aod. dln wat, 19.00 Koncert rozrywk. 
% Łodzi. 20.35 Wiad. sport 21.C0 Q ao v a d is?  — sceny d ra­
matyczne Nowowiejak^go 22 40 Najnowsza literatura o od* 
rodz*n*u Państwa Polskiego — odczyt (ze Lwowa),

Ś r o d a ,  18 I. 6.30 Audycja poranna. 11 00 Aud. dla 
szkól? L«ów zawsze wierny (ze Lwowa). 1125 Wfązenka 
melodii Frlmla 12.03 Aud. południowa. 15.00 And mus. 
z Wilna dla młodzieży. 15 30 Muzyka obiadowe z Katowfe* 
16/5 Wlad go<p 16.20 Wychowawcza wartość słowa — 
oogad. 16.35 K >ncert z Łodzi. 17 CO Odczyt wojskowy. 17 15 
Fragmenty dennych a niezapomnianych oper — koncert 
z Krakowa 18 00 And. dla wsi »8.40 Dyskutujmy: Tole­
rancja a fanatyzm. 19.00 Koncert rozrywkowy. 20.35 Wtad. 
sp o r t  21.00 O /owteść o Chopinie — Prclodia. 21.45 Poezja 
wieku złotego — Satyry reoesengowe. 22 00 Folklor róźnyck 
krajów — koncert, 22 45 Uwertura do ope/y „IfigeoJa w 
A uh dr!©” Glucka,

Stasgraas ^olsk&e^r« mrnńim 3* A . R ugfi& śiite 
Pasaopairsi w T 9  r  © © i a.

F«>* iÓ4,3 m. 986 Kg. 16—24 Iw.
W t o r e k ,  17. I. 10.00, 13 00 Płyty. 13,50 Wiad. z Po­

morza 15 l5 Teczka w pokoju babuni — aud dla dzieci. 
18.00 Obrazki gdyńskie — pogad. 18 10 Pcgdd. społ. 18 15 
Sprawy techniczne. 18.25 Wiad. sport. z Pomorza. 22.55 
Aktualności,

Ś r o d a ,  18. I. 10.00, 13.00 Płyty, 14.00 Wfad, z Pomo­
rza. 1810 Zimowe kłopoty rolnik« — pogsd. rolo. 38.10 
Gd&bek w literaturze pięknej — fal. 18.25 Wiad sport, 
x Pomorza. 22.00'Muayka karnawałowa. Tańce I piosenki 
z płyt.

Poza tym transmisje z innych polskich stacyj.

i l E i D A Z e Q £ O  W A
Płacono w złotych kg za 100

Pozo»*, 14 1. — Bydgoszcz, 18. h
Żyto 14 65—- 14 90 14 6 0 - ■ 14.81
Pszenica 18 5 0 - 19 00 19.0 0 - 19 50
Jęczmień 16 5 0 - - 17.00 16 5 0 - 16.71
Owies 14.3 5 - 14..75 14 50— 14.75
Mąka żytnia 65 proc. 18 5 0 - - 19 50 24 5 0 - ■ 25 00
Mąka pszenna 65 pro£. 30 7 5 - 33 25 28..25-■ 29 25
Otręby żytnie 11 2 5 - - 11 00 10..75— i i / e
Otręby pszenne grube 12.25—- 12.75 12 5 0 - ■ 12.75
Łubin żółty 11..75-- 12.25 17 5 0 - - 18.00
Łubin niebieski 10 7 5 - - U 25 16,,50-- 17.00
Rzepak zimowy 48 00-- 49 00 41 .00—  42 ,o e
Gorczyca 46 0 0 - * 49 00 34 0 0 - - 37 00
Groch Viktoria 26.0 0 - - 30 00 27 0 0 - • 30 00
Groch Folgera 24 5 0 - 26 50 24..10-• 26.00
Siemie lniane 57.00-- 60.00 47. ( 0 - - 49 00
Koniczyna biała 250 0 0- 300.00 210,.0 0 - -230.C0
Koniczyna czerw, sur 70 0 0-- 85 00 130,.00-•14o 00

Redaktor działu politycznego : Ks. prof. Józef Dembieński, 
reszty działów : Benon Reichel.

"ty ra*i@ wjpaa&ow, ttpuwt>dowAj*y<5& tutą w y&sią, prs«»łkói m 
saltfalile« etrajków ltp„ wydawnictwo aie odpowiada sa do§i*r®s$a!§ 
pSaaa&i a ahoatnel nie »«ją  praw» d©a&as§f&nia sie Kitdostaresoa^f 
n*u*«róws b o dszkodowasia.»

»«u

Z arzad M iejsh i^ w  D z ia łd o w ie
Nr. IVI9 - 139139 m ł  £31

Obwieszczenie
o opłatach od ogierów hieuzcanych,

Zarząd Miejski w Działdowie poćeje do wiadomości, źe 
na podstawie ustawy % dnia 13 marca 1934 r. o nadzorze nad 
hodowlą kuni (Dz U R. P. Nr. 32 doz 284) oraz rozporządzę 
nla Minf«tra Rolnictwa 1 Ref rm Rolnych z dnia 2 lipca 1935 r. 
(Dz. U. R P. Ni. 52 poz. 339) będzie pobierana w roku 1989 
opłata od ogierów nienznanych (nłe posiadających świadectw 
uznanie).

Opłacie w wysokości 50 zł podlega każdy ogier nieozna- 
ny, mający ukończone cztery lata z wyjątkiem ogierów, co do 
których posiadacze ich przedstawią zaświadczenia, wydane 
przez s
a) Instytucje urządzające próby dzielności koni, stwierdzające, 

źe ogiery te są przygotowywane w bieżącym roka kalen­
darzowym do prób dzielności lub biorą udział w próbach 
dzielności, odbywających się zgodnie z przepisami o wy­
ścigach konnych,

b) właściwy okręgowy urząd górniczy, stwierdzający, źe ogiery 
te pracnją stale w kopalniach pod ziemią,

c) kierownika zakłada naukowego lub leczniczego, stwierdza­
jące, źe ogiery te są używane do badań naukowych lob 
leczniczych w tych zakładach,

d) starostę, stwierdzające, źe ogiery te zsajdoją się w zwie­
rzyńcach jako okazy lab biorą udział w popisach na are­
nach cyrkowych,

e) powiatowego lekarza weterynaryjnego. stwierdzające, źe 
ogiery te z powodu podeszłego wieku, lub wady organicz 
nej nie mogą być trzebione bez narażenia w dużym stopnia 
na śmierć iub nieuleczalne kalectwo.

Wiek ogiera liczy się od 1 stycznia roku, w którym 
ogier urodził się.

Zarząd Miejski zawiadamia źe s
1. posiadacze ogierów podlegających opłacie obowiązani są 

do dnia 1 marca 1939 r. zgłosić te cgltry  do Zarządu Miej­
skiego, c do dnia 31 marca 1939 r. wnieść do kasy Zarządu 
Miejskiego opłatę w wysokości 50,—- zł.

2. opłaty pobierane będą przez Zarząd Miejski począwszy od 
dnia 11 marca 1939 r.

3. opłaty nieuiszczone do dnia 1 kwietnia 1939 r. będą zgodnie 
z obowiązującymi przepisami, ściągnięte przymusowo 
z doliczeniem kosztów egzekucyjnych.

Posiadacze ogierów podlegających opłacie, którzy nie 
zgłoszą ich do Zarządu Miejskiego, niezależnie cd obowiązku 
niszczenia opłaty w wysokości 50 zł karani będą grzywną 
do 20.— zł.

Działdowo, dnia 12 stycznia 1939 r,
B u rm istrz  S zw ed ow sfe i.

Parcele
budowlane objęte planem roz­
budowy miasta sprzedaje

Marianowo.

Tryby domaneży
i do wszelkich Innych maszyn 

dostarcza odlewnia firmy

„UNIA** Sp. Akc.
BRODNICA

rc fü 'p jg ä  
mam.

«Walone/ nieraz wiele kilometrów od miasta  ̂
można zapewnić sobie siaty koniaki ze iw i» 
tern. przy pomocy bateryjnej superhełerodyny

»D R W Ę C  A” k s ię g a rn ia  Nowe Miasto

Nowy transport

tłustszych śledzi nadszedł sztuka 
11 groszy

ocześnie pclecam : 
Pastę sardelową 1)1 tab. po zł 1,40

V « H2 * 9 0,90
,  anchoYis lii , 9 1,70
* » Ü2 „ 9 1,15

Sardynki franc, Rene Beziers paszka i i 2.10
» » Trebon 30 mm * 9 1,45
* » Muscedin » * 9 1,45
9 9 Calma , 9 1,15
,  norweskie Darling Lild , 9 0,90

Kipper-Herings * 9 0,90
Ser parmesan lii rurka szkl. 9 0,70
Kanarki l i  » 9 0,70

9 112 9 9 9 0,45
Oliwę francuską Extra Vierge its tub, 9 1.20

w n « 9  1^ « U 2,10

S T A N I S Ł A W  R O S T
NOWE MIASTO LUB. -  Telefon 36

U ezeń
ślusarski potrzebny 

Susznarsfci, mistrz ślusarski, 
Targowisko, p. Lubawa.

S t u i ą e j  
do koni potrzebny

Jan Gaciocb, Kai gi.

PIERW SZORZĘDNEJ JAKOŚCI

Ę O I E L
O P A Ł O W Y  
K O W A L SK I 
B R Y K IE T Y  
K O K S  HUTNICZY 
D R Z E W O  O P A Ł O W E

poleca ze swych składnie jsk  i z dowozem do 
domu oraz w partiach wagonowych.

Spółdzielnia w  L U  ^ A W I E
___________ _ Roln H»rdl. T e l .  39
O D DZIA Ł NOWE MIASTO LUB, -  t e !  49 
SKŁADNICA RYBNO -  t e ł .  2,

„ROLNIK“

Mieszkanie jFormularze
3 pokoje z kuchnią w oowo* 
wybudowanym domu od zaraz 
do wynajęcia.

Zgł. przyjmuje
K ii, N o w e  M iasto , 
ul. Jagiellońska.

Pomocnik
& branży żelaza potrzebny

J. Ochocki,
N o w e  M ia sto , Rynek.

do wniosków o  z e z w o le n ie  
n a k u p n o  n ie r u c h o m o śc i  
w  p a s ie  g r a n ic zn y m

poleca

Kslęg. . D R W Ę C A '
N o w e  M iasto  Lub.

W Ę G IEL
o p a lo w y
k o w alsk i
brykiety

1 węgiel do
prasowania
poleca

Franciszek Tysler,
L ubaw a.

O R U K f
wszelkiego rodzaju 
zwyczajne do naj- 
wy kwintnlejs z y c h 

po eonach przystępnych 
wykonuje

terminowo 1 gustowni«

D rukarnia „D rw ęcy*  
N o w e  M iasto .A L B U M Y

do fotografii 1 poezji
poleca w wielkim wyborze

księgarnia „DRWĘCY* 
Nowe Miasto Lab.



Mr. „D R W Ę C A* — wtorek, 17 stycznia 1939 r.
. **** - « * * &  V*****'«*

Dział ro ln iczo-gospodarczy
0 zimowym żywieniu zwierzył.

Każdy rolnik wie dobrze, że na przykład 1 
kilogram siana jest więcej wart niż 1 kg słomy, 
1 kg ziemniaków więcej od 1 k t buraków itp.

N jlepsze siano łąkowe należy zachować dla 
krów o wysokiej mleczności, dla krów wysoko- 
eielaych oraz dla młodzieży. Siano, które lekko 
zmoczone zostało przez deszcz, zyska na smakn 
przez dodatek soli bydlęcej. Siano koniczyay da­
je się w umiarkowanych dawkach starszej mło­
dzieży, pozostałym krowom i koniom. Żywienie 
samym sianem koniczyny zgęszcza krew, zwła­
szcza u zwierząt, które nie mają dostatecznego 
rnchn. Słoma i plewy, które posiadają małą 
wartość odżywczą, uważane są przede wszystkim 
jako materiał do napełniania przewodu pokarmo­
wego, ażeby wywołać uczucie sytości. Siano strą­
kowe może być dobre, jest jednak często napa­
stowane przez pleśniaki i staje się wtedy nie­
zdrowym.

Spośród okopowizn buraki pastewne są od­
powiednią paszą dla bydła. Mniejsze odmiany 
pod względem wartości odżywczej są lepsze. W 
żywieniu koni zaoszczędzać można w spokojnych 
miesiącach zimowych znaczne ilości owsa przez 
dawki buraków cukrowych rozdrobnionych w czy­
stym stanie i podawanych w większej ilości. Pła­
tki buraczane, suszone płatki, wywary mają za­
stosowanie przeważnie do opasienia.

Dobrą kiszonkę, która zachowuje swe wartości 
odżywcze, podawać można dziennie aż do kg na 
1 krewę, jednakże wtedy powinno się równocześ­
nie ograniczyć dawkę buraków oraz dodać odpo­
wiednią ilość siana. Celem zneutralizowania kwa­
su konieczne są małe dawki wapna (około 80 do 
100 g na krowę i na dzień).

Z »pasz treściwych" znacznie bogatsze w 
białko, niż zboża, są strączkowe. Owies jest zna­

komitą paszą dla krów mlecznych. Większe ilości 
owsa czynią masło miękkie, tak samo słoninę 
świń.

Jęczmień ma zastosowanie głównie przy łą­
czeniu świń, nadaje się jednak również dobrze 
dla wszystkich zwierząt Krowom daje się jęcz- 
mień obok środków pastewnych, bogatych w biał­
ko, celem utrzymania wysokiej wydajności po 
ocielenia.

Kukurydza przewyższa wymienione zboża pod 
względem wartości odżywczej i strąwnośsi. U 
świń należy zaprzestać podawania jej w ostatnich 
tygodniach tuczenia, ponieważ w przeciwnym ra­
zie łatwo możnahy otrzymać luźna mięso. Koniom 
kukurydza również służy. Działanie niektórych 
pasz na krowy mleczne są następujące: 1) Równa 
mleczność i zwiększenie zawartości tłuszczu przez 
makuchy lniany, kokosowy i palmowy. 2) Równa 
mleczność, zmniejszenie zawartości tłuszcza przez: 
makuch makowy, mąkę pastewną ryżową, 3) 
Zwiększenie ilości mleka, zmniejszenie zawartości 
tłuszczu przez: śruty sojową, kukurydzianą, ow­
sianą. 4) Dobra pasza opasowa o niekorzystnym 
działania na mleczność : mąka pastewna ryżowa, 
makach makowy. Żadne odrębne działanie na 
mleczność przez: makuch słonecznikowy, rzepako­
wy, otręby pszenne.

Podstawą dla opracowania budżetu 5 czy ży­
wienia inwentarza powinny być dokładne oblicze­
nia potrzebnych zwierzęciu dawek poszczególnych 
pasz.

Zależnie od okolicy i zwyczajów stosnje się 
dziennie żywienie 2 lub 3-razowe. Najważniejszą 
rzeczą przytem jest punktualne przestrzeganie 
czasu żywienia. Zaleca się podać najpierw świe­
żą, czystą wodę, następnie siano, ewentualnie do­
brą słomę jarą.

Podczas zimowego żywienia zwierzęta powin­
ny otrzymać karmę według korzyści, które z nich

mamy, bo dążyć musimy do tego, ażeby otrzy­
mać niskie koszty produkcji mleka przez wysoką 
wydajność krów, a wysoką wydajność przez umie­
jętne żywienie.

Tylko zdrowe krowy o dobrych warunkach 
wydajności mogą w peta! opłacać poniesiony trud. 
Dlatego znajomość umiejętnego zastosowania 
środków pastewnych jest bezcennej wartości.

Przy żywieniu grupami należy razem umieś­
cić zwierzęta o wysokiej mleczności, średniej wy­
dajności oraz pozostałe krowy, ażeby móc spra­
wiedliwie przydzielić karmę.

Krowa o żywej wadze 5 kwintali (kwintal równa 
się 100 kg) zażywa w ciągu 200 dGi w oborze 
przy dziennej ilości mleka około 10 litrów ; 14 
kwintali (q siana, 50 q buraków, 20 q kiszonki. 
Paszę treściwą, słomę, równi łż plewy daje się 
według zap< trzebowania. Średnia krowa li­
czy się jako 0,7, a cielę jako 0,12 wartości krowy
0 wysokiej mleczności.

Średni koń roboczy zużywa przy normalnej 
pracy rocznie: 16 q owsa, 18 q siana, 3 q słomy 
(jako sieczka).

Dla świń potrzeba dla przybrania 1,50 q ży­
wej wagi: 0,9 q jęczmienia, 12 q ziemniaków, 12 
q buraków cukrowych, lu b : 1,8 ą jęczmienia 1 14 
q ziemniaków.

Do ustalenia potrzebnej ilości paszy należy 
znać dokładnie posiadane zapisy, ponieważ tylko 
wtedy można z góry gospodarnie nimi dyspo­
nować. Praca opłaca się nepewno.

R aki e k sp o r tu je m y  za  g ran icę .
Obfitość jezior i rzek sprzyja na ziemiach 

północno wschodnich rozwojowi handlu rakami. 
R łki są przeważnie eksoortowane do Niemiec
1 Francji. W okresie do 15 grudnia wywieziono 
zwolnionych od cła ca 37 000 kg raków.

l A f
Co robić w długie, zimowe 

wieczory ?
Warto się zastanowić, jak spędzać długie f 

wieczory.
Każda gospodyni musi przede wszystkim po- \ 

myśleć o doprowadzeniu do porządku odzieży j 
swej i domowników. Nawet niejednokrotnie łatana, t 
lecz czysta, zgrabna, chludnie utrzymana gardero- : 
ha dobrze wygląda. Jak clę widzą, tak cię piszą 
— mówi mądre przysłowie — i słusznie.

Mówiąc o reperowaniu odzieży, pamiętać 
trzeba, że łaty powinny być z tego samego lub 
podobnego materiału co ubranie itd., poza tym 
krajać według nitek nieco większe, niż dziury, 
które mamy zakryć. Inaczej łata będzie się 
ciągnęła na ukos i będzie brzydko wyglądać. 
Podfastrygować trzeba jak najrówniej i przyszyć 
z obu stron bardzo drobnymi i jak najmniej wi­
docznymi ściegami, dobierając nitki możliwie tej 
samej grubości i koloru, co i ubranie.

Gdzie niegdzie na wsi przechowuje się odzież 
jeszcze w drewnianych kufrach. Jest to niewy­
godne i niehigieniczne, ubranie bardzo się gniecie, 
poza tym często przechodzi niemiłym zapachem 
stęchlizDy. Dlatego też ubranie trzeba 
jak najczęściej wietrzyć i często czyścić 1 prać.

Dobrze jest kłaść między ubrania smolne 
drzazgi — zabezpieczają one przed robactwem 
i przyjemnie pachną. Bieliznę przekładać można 
zeszytymi woreczkami, napełnionymi suebą ma­
cierzanką.

Nasze ubranie nie tylko świąteczne, ale i to 
od pracy codziennej, wyszczotkowane po każdym 
użyciu, powinno wisieć na gwoździu, wieszaku, czy 
w szafie, inaczej nigdy nie będzie czyste ani 
porządnie wyglądało. Zwyczaj rzucania gdzie­
kolwiek ubrania codziennego jest zły, prowadzi 
do niechlujstwa, a często i do zawszenia. Ze 
zwyczajem tym musimy my kobiety walczyć i wy­
korzeniać go nie tylko u naszych dzieci, ale i mę­
żów, a nawet często wśród nas samych...

Poza pracą z uporządkowaniem w zimowe 
wieczory odzieży wykonujemy inne zajęcia.

Płótno znów jest bardzo w modzie na suknie, 
kostiumy, palta, na całe męskie ubrania — 
i właśnie najmodniejsze jest nie fabryczne, ale to, 
które wychodzi z wiejskiego warsztatn. Dlatego 
też powinniśmy wszystkie znać dobrze prace 
tkackie, nie tylko dla zarobku, ale i dlatego też, 
ażeby własnoręcznymi piękn. wyrobami przyozdobić 
mieszkanie. Zawsze ładnie będzie wyglądało 
łóżko, okryte haftowaną kapą, a kolorowy chodnik 
t. zw. gałganek, rozesłany na czystej podłodze, 
nie tylko zabezpieczy ją przed zadeptaniem, ale 
i ładnie wygląda, a ile to płótna potrzeba nam 
na bieliznę dla wszystkich, na bielizną stołową

1 pościelową, na ścierki, na worki, nie mówiąc już 
o garderobie wszelkiego rodzaju.

Poza tymi wszystkimi robotami, przy których 
prędko zejdą nam długie wieczory, są jeszcze inne, 
jak : haft, roboty szydełkowe i na drutach. Są
one nie tylko zajmujące w wykonaniu, ale i bar­
dzo pożyteczne, a szczególnie w zimie, służąc jako 
piękne i ciepłe okrycie.

Robotę taką jak haft, szycie, reperację, wy­
roby szydełkowe zawsze można zabrać ze sobą do 
sąsiadek.

Nie zapominajmy też o książce, naszej naj­
lepszej przyjaciółce czy — gazecie.

Gospodyni wiejska.

W pełni karnawału.
Balowe snknie — to drapowane suknie o mięk­

kiej linii albo krynoliny lub też obcisłe „princesse*. 
Są one wycięte, ale zaopatrzone w długie rękawy 
albo też bez rękawów, do tego najnowsza moda 
każe nosić długie rękawiczki o 2 palcacb. Staniki 
innych tualet dochodzą do samej szyi, rękawki są 
krótkie i bufiaste. U sukien balowych modne s ą : 
ryszki, falbany, szarfy, kokardy, girlandy kwiatów 

'i  ozdoby z piór. — Nieodłączne są też płaszcze 
i peleryny futrzane, aksamitne albo jedwabne, pi­
kowane na wacie.

Obok sukien balowych ważną pozycję zajmują
suknie wieczorowe. Zupełnie nową linię tworzą 
wąskie, miękko spływające i wysoko zapięte suknie 
wieczorowe z długimi rękawami. Takie tualety

2 modela auklen balowych.

zaś bez rękawów lub o staniku ażurowym uzupeł­
niają bolerka.

Przy wieczorowych tualetach bogate zastoso­
wanie mają hafty nićmi złotymi i srebrnymi czy per­
łami lub cekinami imitujące aplikacje.

Obecnie bardzo modne na wieezór są wełnia­
ne smokingi o atłasowych wyłogach, zapięte w 
stanie na 1 guzik. Z boku spódnica (wełn.) przy­
brana jest biegnącym wzdłuż lampasem jak 
u męskich smokingowych spodni. Widzi się i na­
dal obcisłe żakieciki z lamy, towarzyszące długiej 
lub krótkiej spódnicy aksamitnej czy też z kreponu 
jedwabnego matowego.

Na wieczór przeważają kolory: różowy, ciemno 
czerwony, fiołkowy w różowym odcieniu, wiśnio­
wy, bordo, lila lub też zestawienie: jasnożólty 
z jasnozielonym, fiołkowy z różowym lub żółtym, 
jasnoniebieski z bordo.

Wybór w materiałach na suknie wieczorowe 
i balowe jest kolosalny. Modne są koronki w po­
łączeniu z taftą, tiulem i aksamitem, niemniej 
modne są też wszelkie brokaty, lamy i tkaniny 
przetykane metalowymi nitkami. Jedwabne aksa­
mity i hafty nadają się specjalnie na modele o su­
tych 1 b. szerokich spódnicach, satin i ciężkie 
jedwabie — na drapowane suknie, chiffon i tiul 
na powiewne krynoliny.
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Mieszkała od pewnego w Nowym Jorku, gdy 
któregoś dnia zobaczyła na ulicy zdaleka 
kogoś przypominającego jej Johna. Pośpieszyła 
w tym kierunku i przekonała się, że się nie po­
myliła. Po chwili mężczyzna odwrócił głowę. Był 
to jej mąż.

W pierwszej chwili zauważyła w jego twarzy 
bezgraniczny przestrach gdy ją poznał. Szybko 
opanował się i udał, że się nie posiada z radości. 
Uprzedzając zarzuty, jakich się od niej spodziewał, 
opowiedział pośpiesznie historię o wielkim niepo« 
wodzeniu, jakie go spotkało, o kilkumiesięcznej 
chorobie, która go przytomności pozbawiła i o nie 
doszłych listach. Mówił, że miał zamiar do Mi- 
rhlganu jechać i starać się na jej śl?d trafić. Mó 
wił to wszystko głosem tak pewnym i z twarzą 
wyrażającą takie zadowolenie, że Oliwia mu uwie­
rzyła, miłość zaś jej, która nigdy nie ustała zu­
pełnie, dzięki temu spotkaniu i pozornej radości 
ukochanego, powróciła z dawną siłą.

John Randolph upewniał ją, że już się więcej 
nie rozsianą. Naturalnie Olivia miała mu towarzy­
szyć do jego mieszkania. Chciała jednak poprzed­
nio zabrać swoje rzeczy, które zostrły w jej po­
koju, wynajętym w odległej części miasta. On po­
wiedział jej, że rzeczy można i nazajutrz zabrać. 
Nagle zatrzymał się i począł ją oglądać od stóp 
a i  do głowy. Olivia sądziła, że jest przyzwoicie 
obraną. On jednak twierdził, że mu się ta suknia 
nie podoba i natychmiast weszli do magazynu, aby 
kupić płaszcz, który ją całą okrył. Potem kupili 
jeszcze welon, którym kapelusz okryła i wtedy 
dopiero powiedział, że są podobnie nbrani, wskazując 
na płaszcz od deszczu, który miał na sobie. Olivia 
była innego zdania, gdyż jej płaszcz był nowy, 
zaś płaszcz męża dobrze jnż znoszony.

Pokazało się później, że Stone wziął płaszcz, 
wiszący w biurze Burnamsów, aby swoje nowe 
ubranie uchronić od deszczu. Wychodząc, znalazł 
klucz zgubiony przez Howarda, przypadek prze­
szkodził mu w oddaniu go Howardowi lub odesłaniu. 
Kto wie, czy gdyby nie ten przypadek, zbrodnia 
w ogóle zostałaby dokonaną.

Przeszli przez kilka bocznych uliczek. Olivia 
sądziła, że ją mąż prowadzi do swego mieszkania. 
Nagle Randolph zatrzymał się przed hotelem dość 
porządnie wyglądającym i rzek ł:

— Wiesz co, nie możesz przecież wiecznie tego 
płaszcza nosić, a ja chciałbym wprowadzić cię do 
mego domu przyzwoicie ubraną, jak przystało na 
moją żonę.

Była bardzo zdziwioną, bo, patrząc na jego 
podniszczony płaszcz, nie przypuszczała, aby zaj­
mował stanowisko światowe, ale nie sprzeciwiała 
się i tym razem.

Mąż zdecydował, że zatrzymają się w hotelu, - 
wezmą pokój, w którym ona będzie mogła wszy­
stko, co ma na sobie, zmienić.

Zdziwioną była także, że on który swoją dum- 
aą postawą i pięknymi rysami ogólną uwagę zwra­
cał, wchodząc do hotelu tak się starał okryć, że 
go to prawie do niepoznania zmieniło. A gdy je­
szcze zażądał, by ona ich nazwisko do księgi ho­
telowej wpisała, oparła się temu stanowczo. Wte­
dy popatrzył na nią drwiąco 1 zapytał, czy się 
jeszcze pisać nie nauczyła? Oaa pomyślała, że w 
ten sposób wystawić ją chce na próbę i dokonała, 
czego żądał, ale z taką irytacją, że charakter pi­
sma się jej zmienił, co późaiej uważano za rzecz 
zrobioną umyślnie. W ostatniej chwili szepnął jej, 
żeby ich pod cndzym nazwiskiem do księgi hote­
lowej wpisała, bo po cóż ma kto wiedzieć, że obo­
je pierwszy dzień po tak długim rozstania spędza­
ją w hotelu. Ona więc wpisała pierwsze lepsze 
nazwisko, które j ej na myśl przyszło.

Gdy jednak weszli do pokojn i mąż zdjął ka­
pelusz t płaszcz, nderzył ją niezmiernie elegancki 
i wytworny ubiór jego i piękny wygląd tak dalece, 
że zrozumiała jego niezwykłe żądania co do jej 
stroją, a radość, że ten śliczny człowiek należy 
tylko do niej, nczyniła ma ją ślepo posłuszną. 
Pod jego klernnkiem spisała długą listę przedmio­
tów, należących do damskiej toalety, wiemy jnż w 
jaki sposób rzeczy te dostawiano do hoteln. Bu­
cików nie zmieniła pod pozorem, że nowe są za 
ciasne. W rzeczywistości wstydziła się w obec­
ności Randolphs odpruwać podszewkę o starych 
I pieniądze z pod niej wydobywać, obawiając się 
drwiąeej uwagi o tych „wiejskich obyczajach”.

Podczas rozmowy zauważyła kilka razy, że 
Randolph jest jakby niespokojny I że się nad 
czymś poważnie chwilami namyśla. Ale nmiał to

wrażenie zatrzeć miłym obejściem i wyrażeniem 
radości, że ją jako panią do swego domu wprowa­
dził. Zdziwiła się przez chwilę, gdy wydobywa­
jąc chustkę z kieszeni, wyciągnął także jakiś 
klucz i zaczął mu się jakby ze wzruszeniem przy­
glądać. Przez dłuższy czas milczał, patrząc na 
ten klucz. Wtedy plan zbrodni musiał się pierw­
szy raz wyrsżniej w jego głowie zarysować.

Gdy zauważył jej zdziwione spojrzenie, zaczął

jej opowiadać, że niedawno wynajął piękny dom 
w najbogatszej dzielnicy miasta, bo mu się różne 
spekulacje dobrze powiodły. Mieszkanie nie jest 

! jeszcze zupełnie urządzone i dlatego poprzednio 
chciał ją do tymczasowo zajmowanego poprowa­
dzić. Lepiej jednak będzie... — nad tym się właś­
nie namyślał — od razu ją wprowadzić do tego 
mieszkania, które z myślą o niej przygotowywał.

(CA ner dalszy  nasłani.!

Pewien farmer amerykański w etanie Wisconelnj zawarł 
przyjaźń z Jeleniem, który zjawia elę regularnie po fpokara 

do mleazkanla farmera, po czym uchodzi znów w, leży.

k a W spraw ie w pisania Pomorskiej Izby 
Rolniczej na lis tę  Instytucji, uprawnionych  

przez Rząd R zeczypospolitej Francuskiej do 
określania ziem niaków  eksportow anych  

do Francji, j*ko selekcyjnych — 
„sćlectlonnća*.

Pomorska Izba Roloicza zawiadamia, że zosłała 
włączona przez Rząd Rzeczypospolitej Francuskiej 
na listę instytucyj, uprawnionych do określania 
niżej wymienionych odmian ziemniaków sadzenia­
ków eksportowanych w roku 1939 tym do Francji 
jako selekcyjnych — „selectionnćd”. Uprawnienie 
to może dotyczyć tylko ziemniaków zakwalifiko­
wanych w r. 1938 na pniu przez Pomorską Izbę 
Rolniczą i skontrolowanych przez jej delegata 
i zaplombowanych plombą Izby. Oznaczenie „se- 
lectioEoea“ będzie umieszczane na kartkach i ety­
kietach kwalifikacyjnych, wydawanych przez Po­
morską Izbę Rolniczą.

Do wyżej wspomnianych odmian należą na­
stępujące :

1. Parnassia; 2. Bintjp; 3. Wchltmann; 4. Oden- 
walder Blaue; 5. Roode Eersteling; 6. Eurly Rosę.

Karmienie surowym i ziemniakami.
Ziemniakami na surowo można karmić 

zarówno krowy i woły, jak konie i owce, trzeba 
jednak spełnić kilka niezbędnych warunków. Prze­
de wszystkim zadawać je umiarkowanie obok 
innych pasz, najlepiej pokrajane. Zwierzęta 
przyzwyczajać do nich stopniowo i uważać, by 
kłęby były zdrowe, dojrzałe i nieskiełkowane. 
Wtenczas uniknie się chorobliwych przypadłości 
wzdęcia, kolki.

Najwięcej ziemniaków surowych można dawać 
opasom, bo aż do 30 kg na 500 kg żywej wagi, 
krowom dojnym do 12 kg, wolom roboczym do 
10 kg, owcom również do 1,2 kg na 50 kg żywej 
wagi.

Karmienie koni musi być ostróżne, do 2 kg 
na konia nie szkodzi, ale lepiej karmić konia 
ziemniakami parowanymi, gdyż surowe wykorzys­
tuje on gorzej.

Ziemniaki surowe działają drażniąco na prze­
wód pokarmowy, a więc nie można używać równo­
cześnie pasz, które działają tak samo,^ a więc ki­
szonek, kiełków słodowych, makuchów rzepako­
wych, melasy itp., a natomiast dobre są :• ma­
kuchy: lniany, kokosowy lub sezamowy.

Ciocia chcą i nia chce odjechać. At Jednego dnia mały 
Fredzio tak się do nia] odzywa :

— Ciocia, tatuś chce cl coś urządzić 1
— Tak ? A co to takiego ?
— NI» wiem, ele kuoił sobie książkę z napisem : Jak usu­

nąć nciątllwa paaorzyty ?

Choroba zaw odow a,
Oo Internisty przychodzi pacjent.
— Co panu dolega? — pyta doktór.
— Sam ule wiem, tylko coś w płucach mnie kłuje. 
Lekarz bada pacjenta przez kilkanaście minut, po ciym

zapytuje:
— Zawód pański ?
— Komornik.
— Wiedziałem, te coś takiego, ma pan zajęte płuec.

Różnica.
— Jak odróżnić prawdziwy dolar od fałszywego ?
— To Jest bardzo łatwe, za prawdziwego dostaje etę 

pięć złotych, za fałszywego pięć lat.

U fryzjera.
Fryzjer, strzygąc klientowi wtoay, nelął mn kawałek acha. 

KUent zrywa eię Jak oparzony i
— Coś podobnego!.. Co teras będzie? Jedno uehokrótiiel
— Czy pan kata zrównać ? — pyta nprzajmla goilbroda.


